
OPLA-TA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM. Przedstawiciele · 
handlowi sowietów 

WIECZORNY ILUS 

przybyli do Łodzi 
celem sfinalizowania więk• 

szych tranzakcji. · 
lódż. 6 Upca. 

Jak się dowiaduje ,.Express", prowa· 
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dzone Już od dłuższego czasu pertrakta­
cje łódzkiego przemysłu z Sowletumi,. 
weszły w decydującą fazę konkr~nych 
rok owad. 

W związku z powyższem przyJechan 
wczoraj do ŁodZi przedstawiciele kontra 
hentów sowleckich pp. MARTYNOW, 
naczelnik wydziału importowego „Toir 
predstwa'' oraz p. ŁAPIN, rzeczoznawca 
tekstylny „Centrosoiuza". 

Hunt ar1!ntyńiki[~ ~an~lar1y Iywym towarem 
aresztowany w Warszawie wraz z całym 

sztabem agentów.· 

· Informują nas, Iż realizacja pertratda• 
cit z Sowietami w zakresie wielkiclt ar 
kupów nastąpi jeszcze w~ bieżącym mle· 
siącu. 

Wiadomość o przerwie w pertrakta· 
cjach, podana przez jedno z miejscowych 
pism, nie odPowiada wiec rzeczywist<Y' 
ścL 

N~ebywały sukces warszawskiei policji kobiecei. 
Z Wanzawv dcmoqą: tym celu w willi Fuchu. w Józefowie od Za pewnym m.łodem dziewczęciem -
Oddział policji kobiecej pod dow6dz- bywały się rauty przestępców. które wywieziono do Brazylji rzekomo w 

lwem aspiranta pani Padeoiog - wpadł Agenci zapraszali swe ofiary na zaiba celu ożenku~ rozesłano listy gończe do 
ostatnio na tro-p i u.nies,zkod.Jiwił wielką, #ę „do znajomego w Józefowie". Tam wszystkich władz bezpieczeństwa na 
międzynuodową centralę handlu· tywym MaTczyk .,kupował" od swych współpra- wielkim szlaku Warszawa - Rio de Ja-
towarem. cown.ików upatrzone dziewczęta. laba- nelro. 

,,Republika", która pierwsza pOdala 
wiadomość w J>Owyższei sprawie, nadBI 
będzie informowała o stanie pertraktacji. 

Sensacyjna afera przedstawia się jak wy, które zwykle Przeciągały się do b.ia- Nie chcąc dopuścić do zatarcia śla-
uastępuje: łe~ rana, obudziły wreszcie czujność po dów występnej roboty - policja przy- Ofiary ruchu koło­

W Arg t · d p6ł <>ki liojt, Baczna obserwacja doprowadziła do stąpiła do likwidac:ii szajki. 
zmarł wsz:1~:'a/:;; po. tentat handt1: ~tal~ •. iZ w tak wystawny sposób ba- Aresztowań . doko~ .nocv ubiegłej 
żywym towarem Icek Zysman z.naay pod ~ &ę międzynarodowy król handlarzy Marczyka, br8:CI Aszerow i Bon.desa osa 

wego. 
·ski N I •• od W zywym towarem. dzono na PaWlaku. 

przewi em " apo eon - r em z ~ Mimo kom.roli z estrony policji uda- Prowadzone śledztwo przyniesie nie-

Łódź. 6 lipca. 
Na ulicy Nowomieiskiej przed pose­

sją Nr. 24 dostała si'ę pad koła tramwaju 
4-.Jetnia Marja Pofocińska. Dziewczynka 
de>znata powa;l)niejszych obrażeń oieles-

sza~j --' . b' t k ło się handlarzom przemycić za. ocean wątpliwie dalsze sensacy.fne szczegóły 
e swe J>rzeustę 1<>rs. wo z ~zero o pierwszy transport ofiar. afery. 

!ozsz:erzonenu po wszystkich kra1aclt a­
genturami zapisał w spadku swemu ku­
zynowi takte z Warszawy, ha.11dlairzowi 
Abramowi Marczykowi o przezwisku 
„Tokarz". 

Spactkohierca ~także od wi.J~ lat pra 
cował w Argentynie. Był właścicielem 
kilku lupanarów ~ a dzięki swei żonie. 
dawnej kelnerce z Płońska, która cieszy 
ła się w Buenos Aires wyjątkowem po­
wodzeniem - dorobił si ęnawet znaczne 
go maiątku. · 

Wtedy też kupił w Warsza:wje dom 
przy ul. Nowolipki nr. 70. 

Objąwszy tra.n króla ha-ndlar,zy ży­
wym: towarem Marczyk wybrał się na ło­
wy do Polski. W marcu stanął w Warsu­
wie. :Wkrótce podjął, w jednym z ban!ków 
- nadesłaną mu z Argentyny „skromną" 
1.001ę 80 tysięcy dolarów na koszty tran-
sportu. . 

Płaceni sowicie agenci :roz,poczęli o­
źywi.o:ną działalność. 

.Marczyk zakons.pir<>wał się staran„ 
nie. 

Wynajął willę Fuchsa (b. felc.zera, zna 
ttego z procesu „sducznych kalek") w Jó 
~efowje i stamtąd w-ydiawał rozkazy. Wy 
~el.niali ie z zapałem brada Moszek i Lej 
mr Aszerowie (Nowolipki 9} oraz Cbaim 
Brudas nigdzie niemeldowany. Odgrywa. 
li oni rolę zakochanych i wcit~~ali naiw­
lle dziewczęta w zb.rodnicze sieci. Mar· 
::zyk osobiście klasyfikował towar. W 

.!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!•!!!!!•!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!' . nych. W ęzwane pog9towie w stanie nie. 
przyłornnym pr.zewfozlo ją do d'()Jt1U. 

Ks. Karol ostateczn!e rozwiedziony! Na ultcy Północnej zasta~a przejecha 
na przez wóz 4-letnia Pola Budelmaa 
(Północna 15). 

Pogotowie stwierdził() lekkie uszko­
dzenia cielesne. 

Wo.to-icy policja spisata proi!o~ół. 
Na ulicy Wgchodniej zosta1a prze.~ 

Bukareszt, 6 lipca. I t wyjarou z kiraju, były wYłącznle natu· chana przez wóz Ma:r.ia Mikulska (IQJi„ 
Sąd ape. łacyjny w Bukairesz·~ie w~~ ry politycznej. Sąd apelacyj_ny 1;1Z.~ał ?. skiego 10). 

dał dziś ostateczne orzeczenie w pro· b1e SłtOJJY za ponoszące W.Jillę l orzeKl Posz.kqdow<11ną, zaopiekował-O się "' 
cesie rozwodowym ksi'(}żniczki Heleny 

1 
rozwód. · gotiowie. 

Jego żona twierdzi/a, iż pztowadzil tryb życia 

"niegodny uczciwego męzczyzny". 

i b. księcia Karola. Wy;rnk zatw:erdza •••••••••~•••••••••••••• 
or~ec~enie pi~rwszej ililstancji, orrekatąc ftDiO na)Bchala Dil gości WBSBIDJGh. rozwód. · 

R~wnocześnie z wyroldelJ! ogto~zo· Kilka osób ciężko rannvch. 
no tez akta procesu, z kt6rycn wynika, 
że księżniczka Helena, matka rl:róła M.i­
chala, domaga się rozwodu z powodu 
of)Usz_czenb jej przez małżonka, który 
jako człowiek żonaty, prowadzi tryb 
życia niegodny uczciwego mętczyzny. 

Adwokaci k:si'ęcia Karola ża.dali od­
dalenia skargi o rozwód„ powołując się 
na nadzwyiczainy tryb postępowa:11ia i 
diomagałl się przekazania sprawy do nor 
malnego postępowani:a. Powody, które 
zmusiły księeia do opuszcenia rnałżnnki 

Wczoraj w nocy około godziny 2·ej tu.nek. 
Z Krakowa donoszą: l kle obraże:nfa. Roz!łegły się okrzyki o ra.. 

uli'ca Zwierzynłecka w Krakowie stała Zaalarmowano pogorowi:e. Dwi'Q 
się widowni<\. wypacltk-u, mrożą0ego ciężej rannych przewieziono~ szp'-tala. 
krew w żyłach. Z Nowej \Vsi Sz.lad1ec· j Marie Płatek, lait 20, która do.mała zła· 
kiej pod Krakowem "\V'fata:li goście z we mania pod'Sltawy czas~k·ł i wstrr.:\SU mór 
sela u jednego z tamtejszych gospoda· gu, orai Bojdę !ji·eronirma z ciężkie:m!i ra· 
rzy. Na ulicy Zwierzynieckiej na f.u.:-man nami na twarzy. 
kę wjechała pędząca taksówka Nr. 6952. Kierowcą au1a był Antoni Hock>wHI, 
Skutki zderzenia byly straszne. Jadący którego aresztowano. 
w niej, wyirzucenł na bruk, odni·eśli ,'!ei-

-- 6&& 

Ira1i[lDB imiert nai~o1atH!ID ułowieka w forouie 
Francis wybuduje \VY\VOłi1łil panikę na \VSZYSlkiGh giełdiJGh Ś\Viilłil. 

200.000 mieszkań robotni- Bankier Loewensteln zakupił ostatnio wielki pakiet akcji Toma• 
czych. szowskieJ fabryki sztucznego jedwabiu. 

1 b . 1 dziś Par:_łż.żG lipca. Londyn, 6 lipca. J · Samolot znajdował się wtedy na wY W Londyni~ papiery towarzystw. w 
mini~t:a P[~~~h!r., prg{:~ ~t~~Y p!z~~ Tragiczny zgon wielkiego finansisty sok~ści 4 t~s. stóp: P~ot zaczął po wy- których Loevenstein byt akcJona;J• 
~owie mieszkań robotniczych. Projekt belgijskiego Loevenstełna, który wy- padku obniza.ć lot i wylądował w Dun- szem, spadły o 70 punktów i podniosły 
przewiduje budowę 200 tysięcy młesz-1 padł z aeroplanu podczas przelotu nad kiercP. sie dopiero PO uspokajającym komuniki 
kań robotniczych kosztem 11 miljar„1 kanałem La Manche, okryty jest mglą W kolach finansowych rozeszły się cie tych towarzystw. 
dów franków. tajemnicy. pogloskt. \ż tragiczny zgon Loevenstei· Natomiast w Ameryce s-fer,y glełdo-

T owariysze podróży· twierdzą, że na to ille .twYkły nieszcześliwY wypa. we zachowają spok~;. 
dek, ale samobójstwo. T b nkó s br d któ -• Loevenstein był człowiekiem wielce roz w sfera~ finansowych mówi się rust a w c oe era, ry „.,, Katastrofa samolotu targnlonym i tern można tłumaczyć jego głośno o wtdkiem zdenerwowaniu Loe- muA je sie inśt.eriesdamił ~oevnlensteina _'!_ 

pomyłkę przy wyborze drzwi. venstei!ca w t'statnich dniach z powodu meryce, o w a czy , ... e e ma Darr 
pod Hanoverem. Osiem osób słedzącycb w salonie sa niepowodzeń finansowych, co mogło go mnieJszego powodu do niepokoju. 

molotowym widziało, jak opuścił on to- popchnąć do rozpaczliwego kroku. Loevenstein w ciągu ostatniego pól· 
Hanonwer, 6 lipca. warzystwo, aby udać się do toalety, mie Miał on wielkie zobowiązania w Bru tora roku zarobił na i;wo!ch tranzak-

Wle czwartek 1>rzed południem spadł szczącej się w tylnej części aparatu. kseli i na to potrzebował kredytu w wy cjach finansowych 280 milj. mk:. (przc-
t1a tutejszcm Iotn~sku kol-O pu:szic~v Fa: ; Dopiero po upływie 15 minut nieobce- sokości 200 miłjorrilw dolarów, którego szło pót miliarda złotych). 
renwald.zkiiej podczas ćwiczenia .Samo· ność jego POG.ięla budzić niepokój. nie uzyskał podczas ostatniego swojego Loevenstein usiiowat ostatnio utwo-
lot, kierowany przez stude-nta politech- Gdy drzwi wiodące na zewn~trz sa- pobytu w Londynie. · rzyć koncern światowy sztucznego je.-
ni.ki, z wysokości 200 m.. molotu, znaleziono otwarte, utrwaliło Wiadomość o tajemniczym zgonie dwabiu i w tYm celu oabył m. In. od 

Samojgt rozbił się zupefo.ie, a pilota , się mniemanie, że Loevenstein wypadł wielkiego bankiera "vywołała na wszy-

1 
włochów wielki pakiet akcji fabryki 

przewiezigno do szt)itała bez prz.ytom-
1 

z aeroplanu przypadkowo. przez wlas- stkich niemal &ieldach europejskich lenn sztucznego jedwabiu w Tomaszo'łlie 
oośeoi. na nieostrożność. stemacje. ood Łodzla-



.. 

Stt.a 
„ 

Przed polskim lofeU. 
nad ot:eonem. 

Lołnky mlr.ldzlkowski. i tnłr. Kub~ maJą oziś statlować 'do 
lotu z Europy do Ameryki. Ryciny nasze przedstawiają-: na 
lewo konsfru.ktora samolotu „Marszałek Piłsudski". p. Am.fot, 
i stojącego Obok na prawo mjr. Idzikowskiego; u góry samo. 
lot ,,Marszałek: Piłsuds~i", typu „Uore Ollivier" 6óO HP.; na 
prawo u dołu stojących przęd, samolotem p. Amllot (trzeci 
od lewej strony), obOk niezo na prawo mir. ldzłkowskłego 

'i mjr. Kubale. 

' 
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U111zbra:11 J:'hzbrodnl I . u cho zamiast ok&. I Publicz:~:;n~:wiecka 
Zastrasza1q~J raport !Spiewające lity umoZliwią śfopcomj ren'a[J~DJlb 1·1mor111 

ko./::::~~~:=~q!'!':!':.tk~~ czytanie ksh1Zek i dziennłk6w. . a łU I i n. 
osiągnęła rekord w Ameryce, nie ominę- Szc~egółnie dotkliwie daje się od- aparat Browna) jako nuta c-e-c, Hera Dziwny to kraj i niesamowity ta Ro 
ła również Anglji. Przeciwnie zbrodni- cz.uć ludziom . ślepym niemoiuość czy- „w" brzmi jako e-c~e-c-e i t. p. Skala to· się sowiecka i jeszcze dziwniejsi pan-o-
czość zatacza w Am.glji coraz szers:z~ tania książek. Nieszczęśliwy, odcięty otl nów nie jest trudna i możn.ą. się jej na.- wie nią rządzą. t d · . 
kręlta, jak to stwierdza sprawo~danie ro Ś\vlata . brakiem tak zasadnicz~go zmy- uczyć, posługując się np. PO'CZ:\tkami Kiedy im wygodniej, naprzyk a w 
czne komisarza więziennictwa WielkieT siu, jakim jest wzTok, pozbawiony jest zinanych pie.śni, lub P'Opularnytlti sy- sprawie znacznego podrożenia cen cJtle 
'6rytanji. .zarazem .pokarmu duchowego, · którego I gnatami. W ten sposób niewidomi mu- ba, twierdzą, ze nie może być tu żad-

Rok ubiegły dał w Anglji zwiększoną brak czyni życie inteligentnC!:O kaleki szą uczyć się asocjacji liter do skali to· nych glosowań. Rozkaz „proletarjac-
liczbę przes·tępców, dłuższe te·rminy ka.Y czasami ni-e do zniesienia. Wprawdzie nów. kiej" władzy· i już. W tnnych sprawach, 
więzi"'„ ... ych, przepeł.,,;one· zakłady po- · d t l · d ·, z . · ..t > 1 1. które mogłyby wyjść na szkodę rządo-......... ~ wie za s ara a się temu zara z1c przt:z . c·zasem mozna z;rozum1·e'"' sp ew r 1 d A l 'b' --.wcze i· więzi"eru"a, lf b d k 1 · k · t od b d wej kieszeni ~ wo ą urzą; za"' · P e 1-t-- a a et oty owy, ecz uam:ast a ta, ter zupe nie p o nie, jak urzę nik te- · -

Przeciętnie liczyły więzienia .i dom-y jalm kosztowna ,bardzo, i przez to mało legraficzny stukanie alfabetu Morsego. scyt. · ··. ·. , 
IV\prawy 10.860 ,,mieszkańców", dzi.en, 1 Tak miała się rzecz w sprawie. ,fą • .,,._ dostępna, okaza a się niewystarczająca. Wiadomo, że rutynowany telegrafista h. • i.. ta.ie. Przeważa1·ą męźczyźni. Zna.czna mów niemoralnyc i sensaCYJ11YCu. Niewidomy zdany· jest na czytanie ' cią- nie patrzy zupełnie na znaki na fasruię, 
częsć więźniów to - recY'dy-wiści. Wie- gie tych samych książek. Aktuaina lek· lecz orientuje się wyłącznie w literach Już od dłuższego czasu starsze po• 
lu z n.ich odbywa karę po raz szósty. Li- tura, jak np. dzienniki, odpada zupe'łnie wystukiwanych. 1 rz.eczywiście dotych· kolenie twierdziło, iż w kinach państwo 
czpa młodociany.eh w domach poprawy i nieszczęśliwy kaieka nie może uzga· czasowe doświadczenia wykazały, że wych nie powinny · wypełniać prógra­
wynosiła 561 osób, z czego dziewcząt - dniać wymogów swego duclta 'L Postę· niewidomi już po kilku próbach lek'cji mów filmy pełne morderst_w, zdrad. 
~„ ' pem czasu. czyta:nia zapomocą słuchu umieli roz- erotycznych perswazji itp. 

Bagno zepsucia 
w szkołach niemieckich. 

„Schlesische Tagespost" donosi w 
nr. 154, że w jednem z miast powiato­
wy~h $Jąska niemieckiego y.ryk;ryto 
przerażające stosunki w szkotach . żeń-
skith. · · 

„ Badania lekarskie wykazały, że 70 
prbc. uczenie jest zdeflorowanych, z 
tych zaś 45 proc. jest chorych wene-
rycznie. 'c 
':)000000000000000000000000000000 

Jako radósną 'nowlne powitają zape- różnić w;ększą część alfabetu. Rząd zr~Żumiał, że starsze pokołe-
wne wszyscy · m~wicto;ni najnowszy Inny aparat skonstruowany równ;eż, nie ma · rację, ale rozumiał też; że po 
wynalazek te.f.hrnk~. . ktory polega na celem niesi·enia pamocy niewrdomym, W'Ycofaniu tych fllmów państwowe ki­
przekształceniu wrnze.u ~zrokowycb nazywa się „optofon" i jest wyaala~- na opustoszeją i przestaną da-..vać do· 
na słuchowe. Jakkolw!ek nie udało S!C: kiem angielskiego technika Fournier chody. · 
~ .eszcze s.ko~struować ap~ratu . pos;ugu- d'Albe. I tutaj tony zastępują Ji.tery, lecz Postanowił więc urządzić plebiscyt. 
Jącego się Meram móWi(łCem1, lecz na kwestia prz·edstawia się więcej skom- - W sprawach sztuki - · powie-
r~zie XQstał wyna:e:zł~ny mechanizm, pliikowanie, ponieważ litery brzmią nie dział delegat rządu - musi panować ab 
k1~~wany el~ktr~cznosctą. który za· iak skala tonów, lecz jak całe .· akordy. solutna v.tolność. Głos. ludu rozstrzyg­
m1ema zwycza1n~ hterę na tou i wyrazy Do śpiewnej ilustracji liter slużą rów- ·nie.' 
z tych tonów zJożone. Niewi~omy czy n.ież ltryszta<lki selenowe, które . składa- . I, o hańbo i -zgrozo •. do oceny inoral­
ta zatem z.apmnocą stuchawk .. W ynala- ją się · 11a cała mozaikę świe<;.ą.cych stro~ naści filmów· · dopus.zćiono t.eż dzieci i 
z:ek ten je~t dzicł~m ameryka!is~·~.ego nic. Napięcle prądu odzwierciadlone w młodzież! · · · · 
f1zylrn f. C. Browna. Ba:rdzo praktyc:1,- tona-eh, daje szereg akordów, które Oczywiście po so\viecku chowane 
?e okazały się . użyte do tego aparatu składają się na symfQnję liter, stów i d:deci jednogtCJśnie oświadczyły się za 
k:rysztatki selenowe, które każdą .zw:a· zdań„ utrzymaniem filmów niemoralnych i 
nę w natężeniu światła oddają jako Na razie skomplikowana aparatura kryminalnych. · · 
zmianę prądu. elektryc:zn~go i · t~msa- śpi·ewają.cych maszyn do czytan·a nie I Wobec tego „z woli ludu", rząd so­
mem wpływaJą na odc1eme tonów. pozwala zużytkować tych wynala.i:k6w wiecki postanowił utrzymać je w pro-

Prąd ę_lekrtrvczny dostaje się prze:.: dla szerszego ogótu nieszczęśliwv-:h. gramach rządowych kin. 
membranę do słuchawki, a rozsm·1!tvm Zasadniczo problem czytania zapomorą ~WW!!!!~!!!!~'!!·±~~!!!!!!!:!!~&E~~rna~ 
napięci·om pr~du odpowiada cata rkala słuchu m<>ina Jednak uważać za r••Z 
tonów. · \V ten .sposób powstaje symfun- wiązany. Ideatem dążenia w tym kie· jednak nadzieję., że technika bęcbie wr 
ja drukowanych Hter. runku jest maszyna, kt6raby mogt;i uc'.o- trwafo dąży.fa do tego celu, a tym.;.z;t· 

Naturalnie czytanie takiego alfabetu stępnie sluchani·e liter nie zapomvcri. te·- sem czynione są starania, aby zużytko­
wymaga dobr~o słuchu. Litera •. ah nów, lecz zgłosek · wygłaszanych, lub • w.ać wynalazek już istniejący, dla u,2c· 
brzmi z fonoptyko:nu (ta'k się· naiywa przy->Ilahnniej wystukiwanych. .Mi·ejmy nia smutnej doli ui:eszczęśl,iwy.;h. 
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Lunatyczka w obliczu strasznei śmiBrci. 
Zagaf;l~owy, wstrząs.ajacy wypadek 19-letniej 

· mleszkanki · .Zgierza, panny D. 
Ocalił ją, z n.arażeniam własnego życ:a, bezimienny bohater-blacharz. ~ 

Vl Warszawie odoyt sl'ę 29 czerwca zla 7-o sybfrak-6w, . Kfdrv Źasttzycit swą 
obecnością P. Prezydenta Rzplitej. ·Rycina przedstawia 'zebranych .sybiraków 
w auli Politechniki warszawskiej. - \V pośrodku Pan Prezydent Mościcki. {x). 

w 

Postrzelił się przez 
nieostro zn ość. 

. _. _ Lódż, 6 lipca. 
Doron;;a :faibryikJ państwo~go mono­

polu tytoniowego, mieszczącej się prą, 
· u.Mcy Konstain~owskiej 117, w czasie 
. swej sł.użby przez n'.teootrożn'Ość postrle 
m się w nog~ 

Wezwano Pogotowie. 
Rannego, P_ęUksa Filipiaka (Północna 

15) przewie~.ono do domu. · 

rzeki Łódki 
adepci sztuki złodziejskiej chcieli, usmażyć skra­

dzione kury. 
Lódi, 6 lipca. 1 Zaitrzymaif ~ę mów w domu · PraY 

M.eczysfaw Ciesiński i Franciszek ~1li.cy fel_!$sa 19. I t'.Y1ID razem mieli SZ('J~ 
Dudek należeH bezsprzecznie do aajpra- SCJ,e do ptactw~ d~moweg?· ~ytamałi 
wowitszych łódzkich złodziei. Pewnej kłódkę w kttr.mku ł skradlr zoow 7 ·kllr 
ll@CY• kwi<etniowej zorganizowali trzy i koguta, I • 

wyprawy, które jednakZ.e nie przy:irosły - Teraz ~epiy od.paczą~ - rz~kł 
i:m obf11tszyob ~tupów. Dudek do p-rzyJaę1ela, gdy z,now wycur 

Wspólnicy przedewszystkiem zakra- sta•li się na ul!ioę. 
d'li się do mieszkania Gitli Lichtenberg Ukryłi się ze zdobyczą w kanale nr 
przy ulicy Stodolnianej 4. ki Łódki. 

Dostali się do kuchni i skradli.„ łM:- Dudek byt wś'C'iełt:le gfod.ny. P(•Sta· 
ko sfożącej, gdyż nic znat.eźli zacl.nych no~it vtięc natychmta'Slt sporządzić ko­
wartcściowych przedmiotów. Nkzado- lacJę. 
woleni z tak rnatego łupu,. udaili się z ióż Gdy w kana.le j~1ż s_ie poc~t ttn?S!ł 
Idem cl:o domu P'rzy ulicy Prusa 8. wanny zapac~l'. smaz,?neJ kury 1 zto~z:e~ 

Tutaj ~1yłamali dnwi komórki, znaj-i przy~tępowah „dQ !l~eqerzy, odwiiedzllJ 
dującej się na podwórzu i z.dobyli ! l ko- ich mepr05zerH ~oso1ie w granatowyci 
gutów i 2 kury. munclurnch. · 

Niezmordowani adepci sztuki zlo- Wp.root z kanalu zaproszono ich de 
dzi·ejsldej spakowali. d-o worków ptact\\70 aresztu, a Wcz<Jrai sąd ska'Za:ł !eh po rv 
domowe i udali się w dalszą drvgę. ku i 6 miesięcy więzieJ».a:. 
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- Czy pat1stwo już wYJechali na 
letnisko? 

- Jutro wyjeżdżają. 
- Dziękuję za informację. Jestem 

prz~stawłcielem spółki złodziejskiej. 

~ 

Spiączka w Łodzi. 
.. .-.-

Jak tu można mówić o sezonie ogór 
kowym w Łodzi?! · 

Sensacje ścigają sensacje, nie pozwa 
Jając odpocząć zmęczonemu przeżywa­
n i~m ich mózgów; skazanego na pobyt 
w gorących murach Łodzi przeciętnego 
!odzermenscha. 

To fiasco pożyczki zagranicznej, to 
likwidacja aresztu, to znów kawałek 
huraganu, to epidemja pożarów, ...., aż 

•aa+ 

- Stasiu, jesteś nicponiem! Jestem 
pewien, że cię jeszcze zobaczę w kry 
minale. - Żoneczko, zlituj się nade mną, 

- Bardzo możliwe, panie profeso- przecież dziś pikm tylko jeden kieli­
rze ... Jak skończę szkotę, to będę stu-

1 

szek i zresztą chyba już niedługo w Ło-
djował prawo. dzi zaprowadzą prohibicję. 

CC = i •• 

tM1lim ra~io~mtorom 'n ~rmtro~1e I 
Kto zabiera radio na letnisko, winien załatwić 

formalności r~jestraeyJne. 
Łódź, 6 liipca. 'radio-pajęczarzem. Nikt jed.nak nie my-

Wielu łódzkich radioamatorów, wy- śli zawczasu o tem, aby wraz z -.dbiorni„ 
jeżdżając na wieś, pragnie uprzyjemnić j kiem radjowym brać z sobą w drogę do· 
sobie pobyt na letnisku i w tym celu za~ kument rejestracyjny. 
biera ze sobą swe aparaty i instalu.je ie I W ten jed.na.k tylko sposób moina u-
na miejscu letniego pobytu, chronić się od przykrości. 

Ku przestrodze lkznych tych os6b Oczywiście wystarczy równ~ei zabrać 
należy zaznaczyć, że dobrze postąpią ostatni kwit za opłatę miesięczną. Mimo 
one, jeżeli - we własnym interesie - cza&<>·wego przeniesienia ap.autu na Iet­
uczyn·ią zawczasu zadość przepisom r~- nisko, opłaty te należy w d3.lszym ciągu 
jestracyjnym, how.iem unikną wtedy li- wn·osić do urzędu pocztowelo w mieiscu 
cznych przykrości. Władzom lokalnym stałego pobytu, 
po wsiach i letniskach trudno jest, oczy· - Żąda:nia poczty na letniska~h, :thy de 
wiście, stwierdzić, kfo z posiadających nich w.płacano te naletności są 'Oieuza­
radfo ( a takich jest przecież h. dużo} jest sadnione. 
jego legalnym właścielem, a kto t. zw. 

-:os:v:----

Z kulą armatnią do narzeczo11ej 
wreszcie śpiącz.ka! 

Te~o jeszcze_ bra~~wa~o!. . Klęska na błędnych drogach m·łości. 
Śpiączka! N1 mmeJ, m w1ęceJ tylko z W d , .:1~ • ł · "-'ś • ... ,_! .:1-.! t · · t 

łaki gość zasypia i nic sobie nie robi ani . arsza~ ono~;ą: • • UiłóWl.ga 1a&1 aęz.au przeUUDo zawuuę Y 
z terminu płatności weksla, ani z wł- W ,,E~r~s~1e .P~;· czy.amy. . w chustkę od nosa. 
zyty komornika, ani z 6 proc. podwyżki . Pa.n ~ierg1e1 St';Kteruk, potomek iła: I Drzwi mieszkania bogdanki były ied-
komornego _ba nawet n· . reJ rodziny tCzerniakow~ka 112). c~odz1 na:k zamknięte. 

. . ' ie wzrusza się od dwu lat po Warszawie z ro8p1ewa-
streJk1em farmaceutów w aptekach ka- nem sercem„, Pan Siergiej nie zas~anaiwiaiąc się ani 
sy c~orych. . - B~ pan Siergiej ikooha. Kocha mi.łością chwili zaczął walić w me las:ką. 

. Nie ro.zumte.m tylko. dlac~ego mam~ gorącą i bezwg,..lędną, choć bez wzajem- Pan.na w krzyk. Hałas usłyszeli dwa,j 
się o~w.iać w1d1!1a śp1ączk1? ! Ra~„e~ :Illl>ści, i:annę Stefanię Wichrowską, za- posterunkowi konni, wracający ze służby 
przec1wme! Naleza~oby zb~dać w J~k1 miesxkałą przy ul. Lekarskiej nr. 3. ulicą pp. Bolesław Kłos i Władysław Ko-
sposób mozna zapasć w t~k.1 ekonom1cz A panna Stefanja była ja:k mur, j~ rzeniowski. 
ny le.targ, ta~ą ~y~odną sp1ączkę? Wy z.im.na skała. Nie trafiały jej do pr.zekona Odciągnęli oni .zakochanego i pod~ 
~razmy sobie, Ja~1et? byłoby. szczęś- nia żadne za:klęcia żadne przysięgi, żad- dali go rewizji osobistej. 
cie, gdyby urzędmcy 1 cały biedny ze- ne wizerunki przyszłego szczęścia u bo- Wt d k ł · :.... h tec.zc 
spół cierpiętników umysłowych mógł kup. Siergieja. . e .Y. o ~~o &1ę, .&ie. w c us e 
przez ostatnie 25 dni w miesiącu spać! Ale miłość nie . ta. P: S1erg1ei dzwigał okra,głą kulę a'l"mat-
N' · · „ b tó · d · - t k' PY mą z 1812 roku. 

1e Je, .m~ PIJ~, u w me z z1era a 1 Wziął &ię tedy pan Siek1erok do me- · ·m celu_ niewiadoill10. 
szczęśhw~ec, Jednem słowem oszczę- tody przymusu. Chodził za „swem szczę- W Jaki , • _ . 
~a I Moze wy~tarczyłaby wówczas ściem" krok w krok i powtarzał te jej Po:cfobno ~o~v! Ją ipod S.mole~em 
1 15 proc. p~wyzka?. . . ~e opuści nigdy i nigdy nie da się .z ni- p.ra~zi.ad P· Siergieµi. 

Albo, czyz kwestJa bezrobocia me kim spotkać. Gdy panna Stefcia szła do 
~yłaby rozwiązana? Wszystkim niema kina, zakochany Siergiej czuwał u wej­
Jącym pracy zastrzyknęłoby się suro- ścia. Gdy mierzyła .suldenkę u krawco­
wicę i sprawa za!a.twiona. Możnaby na- wej wstydliwie kryjąc się za zasłoną.. Sie 
wet takie magazyny śpiących założyć, kieruk chciał o·czami wywiercić dziury w 
coby pozwoliło zmniejszyć gtód miesz- firankach. 
kaniowy. · Zapomóg nie trzebaby pla- Aż wreszcie postanowił zdobyć pan­
cić, emigracją nie martwilibyśmy się, -- nę siłą. W niedzielę ubiegłą wybrał się 
krótko mówiąc, problem śpiączki powi- więc do mieszkania swego ideału. W je~ 
nien stać się tematem poważnych roz- dnej ręce ściskał twardy kif, a w drugiej 

~ . .· . : . ,..:: . ~ ,_ . . ~ ~; . :i/ 
' I • ' " 

TEATR „GONG". 
(Cegielniana 16). 

Dziś powt6r.zenie rewii Starskfego, SygietYń• 
skiego, fastrzębca I innych p. t. ,.Zona się nie 
dowie", która doznara wczoraj gorącego przy­
Jecia. 

Ud:i:iał biorą: znaikom.lta a'l'tystka teatru „Qui 
Pro Quo" ł teatru Słowackiego w Krakowie 

Dziś dwa praedstawienia: o godz. 8 i 10 w. 
strząsaf1 naszych mężów stanu. Czy 
wszyscy zięciowie chętnieby teścio­
wym nie zaaplikowali dawki ,,nieośpią­
czkinu", dłużnicy swym wierzycielom, 
magistrat właścicielom obligacji miej­
skich, za które nie mogą doczekać się B. P. 
procentów? 

Kto wynajdzie środek na takie zapa 
danie w sen, ten stałby się majętnym 
człowiekiem... · 

A mówiąc szczerze, czy nie chcieli­
byśmy zasnąć aż do chwili @dlotu pol­
skjch lotników prżez Atlantyk? Czy ·te 
ustawiczne przeczące sobie wzajem ko 
munikaty nie mogą nam wszystkim po 
rozstrajać nerwów? Przecież czfowie­
ka może najzwyklejszy szlaczek trafić, 
gdy od kilku miesięcy robi się z niego 
codziennie na inny model warjata! Za 
tydzief1, za dzień, za miesiąc, jutro, dziś 
w nocy, znowu wicher, to benzyny za 
mało, tam śrubeczka, już się robi.. jesz­
cze chwileczkę, znów tygodnie i tak w 
kółko, czy to nie lepiej dbając o swe 
zdrowie zapaść w sen miesięcy letnich? 

Tak! w pewnych warunkach śpiącz­
ka może oddać cenne usługi. 

Luboń. 

łal\Zl\RZ nYRBnBBRli 
zmarł po długich i ciężkich cierpieniach 

przeżywszy 67. 
Wyprowadzenie drogich nam zwłok na­

stąpi dziś w piątek dnia 6 lipca 1928 r. 
o godz. 3-ej po południu ze szpitala ewan­
gielickiego, przy ul. Północnej 42, o czem 
zawiadamia; pozostała w nieutulonym żalu 

RODZINA. 

t Przv zgaszonych kinkietach. 

RewJa w ,,Letniaku" 
czyli 

„liuf ek ~ pokaż s!q I" 
Nie chcę być zilośHwy, więc !ile od.· 

mówię teJ t. zw. „rewji" ws.zelki:;h war 
tości i po·sta:ram się zualeźć :::hocl a~~ je· 
den świetlany punk~ w tern widowisku, 
jakiem dyreI<:.cJa teatru Letniego (aska­
wi.e obda:rzyła nas w ś.r.odę: w1idowJsko 
to ma doniosłe zna:c~enie dydaktyczne, 
jako.„ widomy i wymowny dowód, do 
jakich granic może dojść hrak samokry· 
tycyzmu u ludzi, którzy „chcą a nie mo· 
gą„." • 

Poza tą dodatnią, „naulmwą" strotią 
trudno byłoby znaleźć w tym bezbrzeż· 
nym, bo aż na 3 akty ro·zci'.ągniętym 
oceanie nudnej Jak Haki na rycynie ga· 
daniiny - jeszcze jeden ja!Sny punkt. Bez 
naclziejina plaska nuda, wiej.ąca z..; ~.;e-, 
ny na widownię (mimo se1rdec.znycb, w 
pocie czoła czyni'onych wysiłków tkto· 
rów, jak: Tatarkiewicza. Wiina:wcra i 
Mroz,ińskiego), czyni włdza ra..:::.zej s~d ,Jn 
nym do przypuszczenia, że p. Wasercug . 
postawi1f sobie, w nic.zem nieumotywo· 
wan ej zf.ośliwośct, za -cel: odstraszyć 
lódzką publiczność, radykalnie raz na 
zawsze Qd uczęszczania do teatru Let­
niego. 

Jeż.eti to mdał na celu, to - trzeba 
pr,zyznać, ie zrobił wszystko, oo mógt, 
aby rezultat rzetelnte osiągnąć! .„ Zrobił 
- aż za wfole.„ Sam pierws~y akt ;,ry- -
stMczyłby w zupełności, dlaczego ska­
zywać Bogu d!Ucha wjnnego widza jesz· 
cze na dwa? 
Czyż nie wystarczytoby, gdyby widz 

jedyn.j.e przez j·eden akt byt zmuszony 
do wys.t.uoh\wania takich „dowcipów", 
jak: „bie·gnte ja'k ke'lner" z Louvre'u", 
lub „ro jest proste, jak szyny tra'!11wa­
jowe na Placu Wpilności"? Do.wc1pne 
powiedro:nka taki'e mają nietylko bawić 
pub_Hczność, ale z~azem ,.chytrze·• na· 
dawać lokalnego kolorytu łódzkiego za· 
bawnej akcji, której - niema, oraz dow· 
oipnym sytuacjom, które„ . ._ snać „wy· 
szty".„ 

Jeżeli są tam dowcipy inne }eszcze, 
to widoczmie sprytny autor zakonspko· 
wał je tak umteję.t,nie, że dyrekcja powin 
naby wyznaczyć specjalne nag>rodv dla 
pU'błic'XnQŚci za mozolne wyk>ry\Y.anie 
ich.!A. 

W pioł1owle drugi·ego aldu zrob:fo się 
puh'licznośai już zupelnie ciemno przed 
oczyma ... Ale w tyim wypadku - l'i'e z 
wtny autora, lecz elek.trowni... zzasly 
światła elektryczne i ta okioliczncść \vy· 
szla widowisku na dobre, bowiem w;dzo 
wie„ zwolnieni od wysituchiwan~a nud· 
:nyeh p-seudo·sceni:cz.nych djalogów, ro2;· 

oc:hoci:li się trochę i rozk1iochmaliH przy 
nadiprogramowych dźwlęk.a;ch „Mary 
Lou", granych „na pociechę" prz:;}Z or· 
kiestrę. 

O pi1osenkach „rewii" trzeba zg-.o.dnie 
z prawdą i rzeczywistośdą zamaczyć, 
że za dvletanckie, pozbawiQne krzty 
d'0\1\l'Cipu, pointe'y Qraz „śpiewności" tek 
sty ich powinien „złośliwy" autor odpo· 
kurować lci'edyś na... Sądzi1e ostatecz· 
nym ... 

Poron:iooy ten pf6'd „uta:lentowane· 
go" pióra, (k:tóry - sądz;:i.c z „aktuat.no· 
śici" szeregu dowcipny-eh powJ.edzeń -­
rodzU się w bó1ach przez długi szereg 
lat.!!), wiitany byt„ frenetycznemi Gklas· 
karni przez licznych, krewnych, po·wino· 
watych oraz pirzyjadiól autma. Pod ko­
niec słychać byto nawet okrzyki „Gu· 
tek - pokat się!„ i„. poeta laureautus -­
istotnie ni-e miał tyle samokrytycyzmu, 
by.„ nie pokazać się„. Wdzięcznym 
trzykrotnym ukłonem pokwitowat fami· 
lij,ne owacje, chodaż ni'e mógł przez nie 
zauważyć znudzenia i! kooicziny~h uśmie 
chów tej publiczności, która„. j.esz.c:ze 
pozostała do końca„. 

A teraz jeszcze jed'l1'o, nasuwające $1ę 
mimowoH stówko „na se-rjo": czy łódzki 
teatr po to otrzymuje pokaźne su~1sy­
djum od magistratu, aby z naldaidem 
kosztów zadawalniać pokzeby rozryw­
Irowe łodzian ~ krzyczącemi o !)omstę 
do nieba wypocinami domorosłych [ra· 
f.omam&w? 

J. z. 

TE:ATR MIEJSKI. 
Z powodu wyjazdu na urlop artystów gra'ą• 

cych w „Golemie", świetne to widowisko będ.zie 
mogło oyl grane tylko kilk' razy, .a miainowkie 
dziś i do niedzieli wieczorem oraz nasti;pnic we 
wtorek i w czwartek orn<szlego tygodnia. 
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New-Jork jest drogi. 
Komorne pochłania trzecią część budżetu prze· 

ci,tnego amerykanina. 
Służba domowa jest w Ameryce luksusem. 

Przeciętny łodzianin, któremu kie- dzielnica, na którą decyduje się szanu­
dyś użyczył los rozkoszy przejazdu jący się bussinessmen amerykański sta­
przez Atlantyk, albo który ma chociaż- je się miarą i wykładnikiem jego pozy­
by znajomych „amerykańskich", pyta cji socjalnej. 
się ich przedewszystkiem o ceny w Nigdzie chyba spra~~ tego, gdzie 
„krainie dolara". Czy New-York jest „można" i gdzie „nie mo-żna" mieszkać 
drogi, droższy od Polski - a jeżeli jest nie nabrała takiej ostrości, jak w New­
droższy, to ile rary? Czy można dostać Yorku. W dzielnicach średnio-eleganc­
tam coś za złotego, czy też wszystko kich wynosi komorne 200-250 złotych 
zaczyna się od dolara.„ Ze względu za pokój miesięcznie, na Fifth Avenue 
więc na to zainteresowanie warto tu - 300 i wyżej. Oczywiście mieszkania, 
przytoczyć trochę danych i cyfr, które położone na wyższych piętrach są droż 
z pewnością zajmą zawsze żądnych wie sze, rta nitszych bowiem z naruty rze-
dzy praktycznej łodzianina. czy są ciemne i ponure. 

New • York jest więc istQtnie drogi, 
i za złotego niewiele tam dostać można. Niemniejszym zbytkiem jest też w 
Blędem byłoby jednakże przypuszczać, Ameryce służba. Służąca „na przychod 
że drogie tam jest wszystko, bez wyjąt nią" dostaje przeciętnie za ośmiogodzin 
ku. Skromny automobil można w New ny dzień roboczy około · 
Yorku dostać za tę samą, jeżeli nawet 150 złotych tygodniowo 
nie mniejszą cenę, niż w Polsce, a utrzy kucharki zarabiają do 1000 zf otych mie' 
manie i amortyzacja samochodu są z sięcznie. 
\')ewnością nawet tańsze, niż w Polsce. bony do 700 zł. miesięcznie, 

Srodki żywności, skromne ubranie, szoferzy do 500 zł. tygodniowo. 
obuwie, lokomocja nie są bynajmniej Nic więc oczywiście dziwnego, że 
drogie· ceny ich, przeliczone na walutę tylko ludzie naprawdę bogaci mogą so­
polską, nie są wcale bardzo wysokie: bie pozwolić na trzymanie liczniejszej 
trzeba przytem dodać, że produkty ży •. służby ... Możebyśmy zresztą, szancw­
wnościowe są naogół w New Yorku w ny Czytelniku, wybrali się razem do 
ogromnie wysokim gatunku, a jakość New-Yorku i tam, rozstawszy się bez 
skromnego odzienia jest bez porówna- żalu z naszemi aspiracjami zawodowe­
nia wYższa, niż to, co my zwykle no- mi, „zgodzili się poprostu do służby". 
simy. . Nie zrobimy z pewnością złego interesu 

Jeżeli więc mówi się i pisze o droży Nie radzimy natomiast nikomu cho-
tnie, New York ma się na myśli nie rować w New-Yorku. To naprawdę sło 
jedzenie ani skromne ubranie, ale inne na zabawa. średnio znany specjalista 
rzeczy, które za Atlantykiem dochodzą liczy sobie przeciętnie za wizytę u sie­
do cen prawdziwie zawrotnych. Szale- bie około 80-u złotych, wzięci lekarze 
nie drogie są przedewszystkiem miesz- biorą - bez zmrużenia powiek, śmiało 
kania. i odważnie - 200, 300 i 400 złotych za 

Komorne stanowi pozycję bardzo po „wizytkę". W najskromniejszych klini­
ważną w budżecie przeciętnego amery- kach płacą pacjenci 3-ej klasy minimum 
kanina. Pochtanai ono normalnie Jedną 40 złotych dziennie. W klinikach lep­
trzecią jego dochodów, przyczem wy-, szych płaci się przeciętnie 50, lOO, 200 i 
maganla obywatela New-Yorku są w więcej za pokój dziennie. Pielęgniarki 
tej dziedzinie ogromne. prYWatne dostają 70 zl. dziennie i utrzy 

Sprawa komfortu mieszkaniowego I manie - a apetyt mają podobno zawo­
ł'ozrasta się do rozmiarów problemu, a dowo doskonały. Dentyści· liczą sobie 
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Nieudana ucieczka więźnia 
z więzienia warszawskiego. 

Z Warszawy donoszą: I Zużywszy wszystkie naboje, Komt-
Krótkotrwa.'la, ale gwattowna nawal- nek wlazł na czubek drzewa. 

nka wyrządziła w Warszawie bardzo Cóż było z nim robić? Dy.rektor wię• 
wiele stra:t. zienia po wielu bezslru1ecznych próbach 

Omal także nie Sl}owod-0wała uciecz- sprowadzenia na dól, }>0.5tanowi'ł we· 
ki więźnia z więzienia karnego przy uL zwać pomocy straży og.niowej. Naityclr 
Długiej 52. Przykrej ewentualności za· miast przybyły oddzialy ratuszowy i na 
pobiegła tylko dzielna, nieustraszona lewlrowski. 
straż ogniowa warszawska. Zajście Oddział ratusrowy rozpostarł pod 
przedstawiało się w sposób następujw drzewem Wielką płachtę, przeznaczoną 
cy: d<> skoków osób, mieszkających na wyż· 

Około południa z cel więziennych wy szych piętrach płonącego domu. 
prow.adzon_o, jak zwykle, na spacer gru· Na uwagę, że zhljża się burza, zbun· 
Pe skazańców. towainy więzień odpowded:1Jiał, :te woJ.i. 

Gdy zerwał się straszny huragan, je- pioruny i blyska'Wlice na drzewie, niż 
den z więźniów, Jan Kominek, ods-iadu- spokój w celi. 
jący kare kilkuletniego więzienia za kra Peaitraktac.Je z wi'ętniem tTwaty c.zas 
dzież, wdrapał się jak kot na drz.~wo, d~uższy. 
stojące na P'O'dwórzu i stamtąd cl1'Cia1 Wiresz.cie po drt.tgk.b namowach zbieg 
przedostać się za mur więzienny. Gotu· dat się namówić dlo pr.zyjęcia papieircsa, 
jąc się do skoku za parka,n, więzień ra- ofiarowanego mu PI."Zez towmłka Laska. 
dośni~ wzni'óst okrzyk Pan Lasek, znalaiłszy s!:ę na drzewie 

„Amnestia !'" w P'Qbliżu aresztanta, zmusi~ i!O do zer 
W celu odstraszenia pogoni, Kominek ścia. : 

irzucał na stużbę wiezienna chod'1.kami i Osadrooo go ~ specjalnej celi w:e-c 
ka watkami gat ęzi. z.i ettia. 

Mesjasz teozofów 
porzucił tych. którzy go .mesjaszem" zrobili. 

Dla tych, którzy śledzili ruch teozo-1 W otoczeniu 1.000 wl~ydt adat słę 
ficz.ny, oddawna nie bylio tajemnicą, że Krisz.namum na pustynię w okolicy ()jaj 
w państwie duńskiem coś się psuć zaczę (w Indiach) i żyje tam życiem ludzi picr 
to. Nieporozumienia, wv_rrikte na tle ideo· wotnych, dążąc do jaknajwięksrego %e'" 
wcm i częstokroć osobistem, próbowała spolenia się z naiturą. Pożywieniem wr 
łagodzić swoim aut•e>rytctem Annie Be- znawców K;risznamur.tł są owoce. napo­
sant, twórczyni teoz.ofji. I udawało się it'!ltJ woda tródlana. J>Qiyw!ienia zasad­
jej to, dopóki kreowaJny przez nią na niczo się nie gotuje. Ogleń ma inne. wył.· 
Mesjasza Kri'Sznamurti nie wyrzekł s!ę sze cele. Mięso i na.1"kotyki, zwłaszx:za 
swej opiekunki duchowej. a1kohoł, są SUI"<>V.11() wzbronione. 
rr Prawda objawia srę tym, których du-

zwykle około 80-u złotych za godzinę 
roboty. 

Jakże ci się podobają, drogi przyja­
cielu, te ceny? Czy wybierasz się do 
New Yorku?· Może tam „skoczysz" na 
parę dni? Jeżeli tak, pamiętaj o mnie i 
przywieź mi coś ładnego! 

sza 7Aio1na jest do poonania tajemnicy. 
W obozowdisku 0)03 ucz.nfowie Krlsz­

namurti wiodą surowY i ascetyc:z.ny ł.3-
wot. Czas sch'Od'Zi im na medytacjach ł 
wewneitrznem doskonaleniu si'ę. 

Dodać musimy, tie )est mtody, bar 
dzo przystojny t pod<i>oo P'OSiad.a nit..'Ołł' 
pairty wdzięk., 

Fela zasja.dła do instrumentu. iaraz myśleć o scenie. Jaik.że miło, ~ 
Po chwili popłynęły dźwięki melo- przykład, będzie przyszłemu mętowi p~ 

dyjnej pieśni o szczęściu, ojczyźnie i mi- ni słuchać wieczorem pieśni SzuJerta -
łości. zwrócił si ędo .Feli Llm.burg. 

Fela z początku nuciła półgłosem,~ Oczy jego w tej chwili m6wiły wiele. 
czem stopniowo śpiewała coraz mocniej, może nawet więc..~, niż Fela śmiała przJ­
wyraźniej, pełną piersią wyrzucając szu. puszczać.„ 
bertowskie skarby. t."ł 

Limbu.rg w pewnym momencie począłl 2le e;pała tej nocy panna Fela. Ja.kieł 
t9~ar~yszyć -:" e~i i to wyjątkowo w:pra. d.zi'Wnie koszmarne sny nł'epokoi~ ilł 
wn1e 1 z prze1ęciem. stale. Zrywała. się n~~le oa po iłan1u. ca.. 

5) Rozen z zachwytem patrzał na c6r· ła w potach, z bijącym wylękn1 :.inem ~er-
Tyaco Rozen<>wa rzucała o dczasu do go repertuaru. kę. cem. To śnił się jej jakiś ()lk::;pny dziki 

czasu przenikliwe, badawcze spojrzenia Tobiasz R<>zen z specjalną salyslak- Rozenowa zaś stanęła w drzwiach, ~ierz, który gonił ją bezlitośnie, to ztlC)• 

na Felicję, prze.nosząc je uka:rdkiem na cją popisywał się przed gośćmi, przeto i n,ie chcąc przerywać duetu. mu jacyś obq ludzie osac7.a:i ją re 
Limburga. tym razem nie mógł odmówić sob.ie tej Po skończonej pieśni Limburg serde- wszech stron, WS'kazując na nią, jak !Ml 

Jego zainteresowanie córką niepokoi- przyjemności. cznie ucałował rączki akompa.njatorki. potępioną i znienawidzoną. W pewnym 

ło matczyne serce. - Bardzo a bardzo lubię muzykę, - Ale też pan mnie nabrał. Przecież tnomencie czuła nagle, że jest prawie na-
- Zdrowie pięknych pań! - zawo. sam jestem trochę muzykalny - skrom- z pana pierwszorzędny tenor. Gdybym o ga, w jednej cieniutkiej koszulce. na ba­

łał Limburg, podnosząc pełny kielich wi- nie powiedział van Limburg - niech pa- tem wiedziała napewno n.ie odważyła- lu wśród wytwornie odzianych ludzi, 
na i dotykając nim zręcznie brzegów kie- ni coś zagra. bym się ust otworzyć, ani jedna nuta którzy z ironicznym uśmiecmt.m podzi.­
licha Feli. Fela roztargniona podeszła do forte- nie wyszłaby mi z piersi. wiają jej sit.rój. Służbę. goni ją po salo-
~ Zdrowie sympatycznych gości ~ pianu, przerzucając jakby od niechcenia - Nie przesadzajmy, droga pani. - i'.lach, wpada za :nią na balkon, ona zaś 

odpowiedziała Felicja, śmieją<: się niezu- nuty. Nie jestem tenorem, a już napewno nie <atując si ęprzed pogonią skacze przez 
pełnie naturalnie, jakby chciała ukryć Van Limburg podszedł blizko i prze- pierwszorzędnym. Ojciec mój był sław- h-a1ustradę i„. budzi się w swem b.iałem 

zmies.zan:ie. rzucając razem z Felicją karty nut czy, nym, muis pani wiedzieć, tenorem, ale w łóżeczku. 
Po czarnej kawie panowie zasiedli w nił o każdej rzeczy uwagi, z których od- synu jego pozosały jedynie resztki daw- Fela siedzi na posłanku, przez okno 

głębokich fotela~h, rozkoszując się dy„ razu wynikało, że ma w tej dziedzinie nych ojcowskich blasków. ~aś, zwalczając prz~szkodę ciemnej sto. 
mem wonnych cyga:r. poważny zasób wiedzy, że z muzyką jest - Jeżeli pan siebie tak mało ceni, ry pada blask księżyca. 

Felicja natomiast pomagała matce gruntownie obeznany, przyczem sąd je- to wyobrażam S-Obie, co pan o moim kwi- Miała wrażenie, że ktoś ~ą woła, dy. 
przy uprzątaniu stołu. go był rzeczowy i słuszny. le.niu sądzi, aż mi wstyd naprawdę - od- ~zała wyraźnie głos Limburga i płacz na• 

- Zapomniałaś, że masz narzeczone- - Z r,Don Juana" może? - spytała powiedziała Fela. rzeczonego swego Maurycego. Tak, pła-
~o - zaczepiła dziewczynę matka. Fela, mrużąc oczki łobuzerskQ.....,, I - Co, głos? Ładny głos, warto szko- kał rzewnie, szlochał jak dziecko. 

- Dlacze~o? - spylała Fela. - Zostawmy Mozarta w spokoju, lić? - zwrócił się do Limlmrga zaślepio- - El nerwy, wszystko te nerwy, po-
- Nie udawaj, wiesz dobrze o co mi czy pani śpiewa? - odpowiedział J;im- n yojciec, obejmując Felę wpół. zate mwino zawsze mi szkodzi, tembar• 

chodzi. burg. - Tak szkoła jest tutaj n.iezb ·~dna, dziej, że Limburg mi~ał straszn~e trun-
- Nie poczuwam się do fadnego u- - Troszeczkę, ale tylko dla siebie. ale materiał naprawdę dobry. Szkv·da ki i nikt nie mógł mu podczas dzisiejszej 

chybienia - oponowała Fela. - Nieprawda, śli cznie śpiewa - wtrą I aby się zmarnował - szczerze chwalił kolacji dotrzymać miejsca ~rozmyślała 
- Tern gorzej - z pasją powiedziała cił się do rozmowy Rozen. Felę Limburg. · Fela.. 

Rozenowa, wynosząc resztki półmisków - N' ech pan nie wierzy - zaprze~ - To nie dla n:ej, obejdzie się bez te- Limburg rzeczywiście ubiegłego wie-
do kuchni. czyła Fela. go - odezwała si ęteraz Rozen:)wa. czora zaaranżował królewską kolację, 

Felicja niecierpliwie wzruszyła ramio - Pieśni Szuberta, doskonale - za~ - Dlaczego łaskawa pani? To wi?.l- przyczem okazało się, że sam potrafi 'WY. 
ttami, 

1
. •vołał u!'adowany Limburg, ustawiaiac na ka satysfakcja um ieć śpiewać , t J rzecz pić kilka razy tyle, ile mcgą wytrzyma~ 

. - Felu~iu - za~ołał Rozen z salo- pulpic~e fortepianuwvm tom w ozdobnej 11„~ielc~ Ezlache ~na, t.D i w. pry':"r: tn-y1n zy- ~ie~rzyzwyczaj_one głowy iRozena i Ja„ 
fliku, zagxa1 nam cos z twego obszerne- oprawie. c1u s1ę przydaje, niekoruecZ11.1e trzeba .ttob1ego, obu razem. (D.c.n.).. 
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• ' .„ w „safesie" znajdowała się woda„.JZyd powstaniec z r. 1863. 

Dzieje· skarbu ukf Ytego przed 122 lity na Capri ~~"C" 
przez oficera, który. był dozorcą "1apol4!ona. 

Hudson Lowe, okrutny dozorca Na- son Lowe'a. Niestety. Oryglnalaa kasa że na szyi filibcrta wisi amulet dziwa~ 
!)Oleona, który strzegł uwięzionego ce- angielskiego dygnitarza była próżna, n:e przyvominający angielskie suwueny z 
sarza Prane.ii na .odludnej wys.pie św. znaleziono w niej wyśnbnych :dotych nrzed stu lat: · · 
Heleny, przypomina się naszej pam;<;d suwerenów z podobizną króla Jerzego. Sprawa skarbu ttudson Lowe'a z~-
ja;ko bohater fantastycznej historii o za- Natomiast ktoś złośliwy. z .vrócit uwagę, ~ta sJę wł.oska poHcja. 
kopanym skaTbfo. !f,ł*Uiii AEWtl#iiifiliWilliS"&lalll~BJlił· • .l.1#.iill~,i<Jaii'Jl'lłll\R.~lmw@!il~Zll· m111_..,_m••E&&•u+m••••11•11•••• 

W .f · ~807, podczas ·krótkotrwałych ' 
rządów króla Neapolu Murata panował 
w Neapolu nieustanny ka:rnawał, ale sfo 
ra wesołych zabaw sięgała jedynie orze 
gów zai-oki, gdyż na skalistym brzegu 
Capri usadowi'! się oddział angielski pod 
dowództwe-m Hu.dson Lowe'a. Kaidy 
-,:tatek lub zgofa tód~ rybacka, usiluJącc 
wpłynąć do zatoki Neapoliitańskicj, były 
za:trzymywane przez anglików. Nie po­
magały protesty króla Murata, ani skar­
gi obywateli Nęapolu. \Vireszcie wy~zer 
pala się cierpliwość szwagra Napokona. 

Pewnej li'Stopa<lowej n,.ocy - osl<:!m­
dniesięciu żoluie,rzy neat><>li.tańs.kich wy­
lądowało na Capri i jęto wdrapywać s;ę 
na strome, oślizgłe s]).aly. Zanim anglicy 
zdofali ocjilonąć ze zdumienia, włoscy 
żołnierze otoczyli i<:h i wzięli do niewoli 
razem z Hudson Lowem. 

faM ten uwieczniono we w;.;;wst­
kich podręcznikach szkolnych i histo­
rycznych wacach, na>tomiast pewne z<la 
rzenie, lctóre miało .miejsce owej kryty­
emej nocy, wys7Jlo na jaw dopiero w 
lto lat późme}. . 

Mister Hudson Lowe, J)'rakt:yczny g-cn 
Aeman angielsJ.P, posiadał duźy zapa~ 
złotych monet. Podczas nocnego napadu 
neapolitańskich żołnierzy: zdążyt o. Lo­
we wpaść d<> .swego sypialnego pokoju 
i ukryć złotę suwereny w glinianem na· i 
cz;yniu, któ-re zazwyczaj stało w nocnej I 
szafce. Owinięty w snnaty 1i przewi~za­
ny S'Ztll.t!rem garnek ·wrzudł Hudson Lo­
'fłe do studni, majd'uAcej się w Pobliżu. 

Mijały laita. Swiatem wstr~isal huk 
annat. zwiastujący· tryumfy, a następnie 
ldęske Napoleona. Skończyły się d:n!e 
Ąrcutiuez.u dla· Murata, nie mógł 1 Hud­
son Lowe PoWTócić na Capri, jako że 
musiał trwać. na warcie przy uwięzio· 
nym cesarzu FrMICji na wyspie św. łle· 
leny. Po śmieroi Na,poleona mnar1 nieba­
wem i Hudson Lowe. 

Ale wieść o. skarbie Hudsoo Lowc'a 
rooe:szta się pewnego razu wśród mi~·z­
kańców Capri. Jakiś staruszek zwierzy! 
się komuś ~ śmiercią, że słyszał 

- t. d. W. 122 lata póoo.łeJ, '.f. j. w fioku pań-
Gim 1928, stazy rybak Filiberto opowie 
dział historie o skarbie angielskiemu po­
dróżni:kow:i nazwiskrem MiH. !mć Mill 
pastanowtil W7;bogacić się lrosmem swe­
go ziomka, zorganizował wiec wypt awe 
po złote runo. Póblą nocą - gdyż nie 
chciano budzłć czujności itnieszkańcó\V 
Capri - udało się ente towarzystwo, 
1..aopatrzone w drn:bi<n.ki: sznurowe, śkpe 
łałaTki i haki· do tajemniczej cysterny, 
ukrytej wśród rltin twierdizy. Po cafo­
nocnej '{>racy motano wydobyć ?; glębi 
studni kawałek zairdzewtatego Sbnura, 
połamany kociołek oraz garnek, któregn 
ksz.tałt nasuwał niedwuznaczne przypu­
szczenie, że jest to wtaśnłe ,,safe" nud-

Co usłyszymy prz1z radio I 
dziś, w p1qtek 

, 6-go lipca f 
C'ZW ARTEK ko UPCA. 

13.00-13.10 - Sygnał czasu. hejnat z Wie­
tv MMjaokiej w Krakowie, komunikat lotnicz.o­
rneteorołogiczny. 15.00-15.10 - Komunikaty: 
meteorologicmy, gospodarczy oraiz nadpro. 
c-ram. 17.25-17,50 - Pogadanka pt. O staropa­
nle6st~rie i o śtarokawalerst-wie z dzia:lu .,Ką­
cik dla kobiet" ..,-- wYgl. p. Marja Ankiewiczowa 
18.00-19.00 - Audycja literacka. 19.00-19.20 
Rounaitości. 20.05-20.30 - Odczyt pt. Wypo­
w.ynek a zdrowie (Dziar ttigjena ,..... Medycyna) 
_,.. wygt dr. Zawisza. 20.30 - Koncert wieczor­
ny. Trrunsmis!a z Włlna. W przerwie biul. „Mes­
$ager Polonais" w języku fraru:uskim. 22.00-
22.05 - Syllil1ął czasu, komunikat lotniczo-me­
teorologiczny. 22.05-2220 - Komunikaity PAT. 
22.ZG--22.30 KQmunikaty: poHcyjny, sportowy, 
nadprogram. 22.30-23.30 - Transmb;ja muzyki 
tariecznej, 

Dvżurv aptek. 
Dziś, w nocy. dyżurują następujące apteki: 

f. W6icickicgo (Naipiór1(bwskiego 2'i). \\'. Da­
nieleoki>'go (Piotrkowska J Zi), P. Ilnickiego ; C" 
mera ((Vólczc.1iska 37}, .t łiartmana (Mlyn".usk:J 
1\, J. Kabrna (Alek.sandrowskl 80). (h) · 

------,...----,-: 
.. l 

I 

: 
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Cie:k'awe zdjęci~ z mec:r:u o mistrzostwo poł.. FranC'ji, między drużynami Marsylji 
i Nicei. 

...... „mmllllllai&:!W'ma ... „„ ... ..,„„ ......... „„ 
TEl\TR 
RE\UJI 

' 
::i~i}:J~;~r:~~:_:'.~~,.. . '>: .- , · TEATR 

RE\UJI 

CASIN.O 
Dziś · powtórze~ie premjery rewJI! 

nowy urogram t· nowy ZHPół a1tntJu1y ł 
. -

liDśClrtnE . WYSTęPY,: n tuty' ISołsklBI, 
Haliny i Anny· ZaboikinJch, R. lit1ra· 
si1ński1go, W. ZdanowJcza; „ z. Bagra 

· .i innych ora~ lJaletu: 

Wielka . rewja" akt"alna 

. „Tylko . dla dorosłych" 
W 2-ch częściach, w 14 obrazach 

- pióra -
. J. B~cikowslUego, J. Wima, Toma i Domosławskiego „„„, . W programie młędzy inrty~i·; .· l•lli~ 

rłA RYBKACH'' '' . . . - . . . · sketch J. Wi_ma , .· . 

,,SEN'' 
scena choreograficzna. 

,. ' 
,,ŁOZECZKO'' 
operetka .J. Boqkowskiego 

,„RA DJ O'~ 
. za kulisami stacji nadawczej 

,,ZA JEDN·E 20 CiR." 
sprzeda wca .uliczny 

,,TRIOEMINI'' . „ 

• 

· - . sketch muzyczny 'J. Wima ·. · · 

·· „MOJA ·SYMPArJA'' 
, pios. Piotrowskie'go . . . 

„IDŹ PAN. SPAĆ'' 

Dn Z ~ne~itawienia O I. I i 11-ei. 
Kasa czynna od 12 do 2-eł I od 4-ej. 

W ub. środe 'donieśliśmy o śmiercl 
MOSZKA URUENSEITA. 

uczestnika powstan!a Polskiego z r. 1863. 
którego· pogrzeb odbył sie we Lwowie 
z honorami WO,iskowemi i udziałem Tow. 
p0wstańców. Dziś dajemy CzvtelnNcom 
na~ Portret' tego tyda-patrjoty pot. 

SkteitO. . 

Czy ~~ecie, że ... 
Mityczn'f Danaj, król Egiptu, a póź• 

niej Aigosu, miat · pięćdziesiąt córek, 
zwanych, Danaidami. Myt o bec:~".;e Da­
na-id PO'\"stal s'fąq, że Dąnaidy miały za­
bić w nocy poślqbnej. swych mężów~ Z~ 
karę prze;tQ umieścili je bogowie w Tar· 
tarze, gdzie musiały naipclniać wo<i'ą 
beczkę bez dna. •• ••• 

Nazwa' elzew'i!r niehiórych druków 
aTtystycznych p.ochodzi od nazwiska I:'l­
zewir, slynnych w XVI wieku drukarzy 
holenderskich z Lejdy i Utrechtu. ·- . „. 

i..J 

Neptunizmem nazywa· się teorja ge• 
ologiczna, która przypisuje woc:Lz,ie gtów 
ną rolę w ksztattowaniu się skat na po~ 
wierzchni ziemi.. 

* Zamelr obronny, BastyiUą zwany, zo­
stal wybudQwany w Paryżu \V r. L-383. * I . 

Budo\vńiczym stY11nego Tumu g-otyc 
Wego w Strassburgu _był architekt [r· 
win Steinbach. urodzony w · Steinba:b 
{Badenja) w r. 1318 .. . . * 

Pierwsza pow&zechna wysitawa m!ę· 
deynarodo'wa odbyta ~ę 77 lat wnni. 
Otwarto ją w toku 1851 w l~o11.dynie . 

•• • 
Utologją nazywa się nauka o cenacli 

i wtakiw~ach kf,;nięni. 
• 

Litotomią nazywa si~ operacja W},.. 
dobycia kamieni żółciowych. 

* 
Najpiękniejsze okazy peret są poła· 

wiane przy hrzegaGh małej . wyspy Bah­
rein w zatoce PersldeJ. ..•••••.• „ ••••...•••.•••••••• „. 

' ' 



ftlistrzostwo klasy tłA" - liZDPn-u. 
Zawody sobotnia I nl1dz11·na ...... Pierwsza koleika 

zb1łżi' s~q ku końcowi.-Tabalka rozgrywek. 
W ubiegłą niedzielę Sokół z~ierski I a mianowicie 

zakończy~ def~tywnie roz~rywki I-ej Prosna - WKS. w Kaliszu. 
rundy P ~trzostw~ kl. A. ~OPN. . I które jes:zcze niewiadomo dlaczego nie 

O.sta~ mecz miał dla zgierzan. me· zostały wyznaczone przez WG i D. 
Nesoły flllał GMS. zdobyło bow1em w • 
25-cio minutowej dogrywce . ~wycięską Już zostały wyz~~czone zawody w 
bramkę, przez co 1!7~ska~o tez 1 ~wa cen : 2-ei rundzie. W nadchodzącą niedzielę 
n~ punkty. 07zywi~ct~, ze Sokolt .!1at~ch : zmierzy się Orkan z PTC. na boisku ŁKS 
miast zrewa~o·~ah stę .Gronu, bi1ąc lch 0 godz. 17-ej. 
w to~arzyskim spotkaniu 3:~ 9-MS. wy· Wszystkie dane przemawiają za zwy 
szło lednak na do!!ryw-ce lepleJ. P.riwme cięstwem łodzian, choć nie jest wąą>li­
~yskało d~a punkty, a „m0<ralrue po- wem, że i goście mogą wywieść z Łodzi 
ruosło porazkę. • • dwa względnie jeden cenny dla nich 

Sympatyczna ~uzyna Grona ma Je: punkt. 
szcze. do ~ozegr~a dwa mecze w 1-eJ Tabelka po ostatnich zawooach prz~d 
run'1zie, m1anowicie z Hako~em w _nad stawia się następuj~co: 
chodzą-cą sobotę o godz. 18-ei na bo1sku · 
przy ul. Wodnej oraz z Orkanem dnia 15 
bm. o ~odz. 11-ej rano na boisku LKS. 

Ciekawe wiele ptmktów z tych spot-
kań zagarnie GMS. · 

Zawody GMS. - Hakoah mają jui: u­
staloną tradycję, nic też dziwnego, iż 
w.zbudziły one żywe zainteresowanie w 
k-0łach sportowych łódzkich. Kto zwycię 
ży - oto temat ostatnich rozmów zwo­
lenników biało-niebieski-eh i czarnych. 

"' Oprócz wymienionych spotkań pozo-
staje jeszcze jedno w ramach 1-ej rundy, 

t. Turyści 
2. ŁTSG. 
3. ŁKS. 
4. PTC. 
5. Orkan 
6. Widzew 
7. WKS. 
8. Sok6ł 
9. Hakoah 

10. GMS. 
11. Union 
12. Prosna 

11 
11 
11 
11 
10 
11 
10 
11 
10 
9 

11 
10 

20 
19 
13 
13 
12 
12 
10 
8 
7 
6 
5 
1 

39~20 
41:12 
30:17 
27:16 
27:13 
20:13 
22:12 
22:33 
15:31 
12:20 
13:37 
11'31 

a. u. 

Przad przyJazdam l1kkoallaf ów japońskich do Po1sk~ 
Walkę z synami „ W schodzącego Słońca" należy 

uważać z góry za przegraną. 
Wohec zam.ierZ0:1'lego doprowadzenia I bardzo ład.ny wynik osiągnął Nakasowa 

Oo skutku meczu międzypaństwowego w skoku o tyczce, w którym poprawił on 
pomiędzy Polską a Japonją, ciekawą jest I dotychczasowy rekord japoński, s.~acząc 
rzeczą przejrzeć ostatnie wyniki lekko- 3 m. 91 cm. W skoku wzwyż Oda i Kimu­
aetletów iapońskich osiągniętych w cza 1 ra są zawodnikami na m.niejwięcej jed­
sie przedoilimpiiskich zawodów przygo- nym poziomie, skacząc 190 - 195 cm. 
t<>wawczych. · W rzupie oszczepem gwiazda uniwe!'sy-

Oda, najlepszy wszechstronny lekko- tetu Wasoda, Sumiyoschi, osiągnął 61 
atleta japoński, który przed czte.rema la- m. Nadzieją japończyków na krótki dys­
ty na olimpjadzie paryskiej zajął 6~te tans jest Aisawa, który na ostatnich za­
miejs-ce doskonały wynik 15 m. 41 ceń., wodach uzyskał na 100 mtr. czas 10,7 s. 
niewiele gwszy od rekordu światowego a na 200 mtr. 21.6 sek. 
(rekord światowy Wintera 15 m. 52 cm.) Jak widzimy walk~ z lekkoatletami 
W skoku w dal Oda zajął pierwsze miej japońskimi należy uważać dla nas zgóry 
sce z wynikiem 7 m. 37,7 cm. Również za przegraną. 

Sukces sztuki polski Bi w l\mst1rdam11. 
Łódź, 6 lipca. [wysoko artystyczne eksponaty polskie 

· Jak donosiliśmy w swoim i..l':asie, w zwracają powszechną uwagę. 
połowie czerwca otwarta zo~tała w Am- Ogólnie wyróżnia się · dział angielski, 
sterdamie olimpijska wystaw;\ s:ituk pla- na drugi plan wysuwa się dział niemiec­
stycz;nych, w którycli Pols~:i. bierze :-ów· ki, na trzecim zaś miejscu prasa holen­
nież udzial Obecnie donoszą i Ho1andi1, lderska umieszcza Polskę. W dziale ma­
że wystawa robi bardzo korzystn~ wra- Jarstwa polskiego pochlebną ocenę znaj­
że.nie i na publiczności i na fachowców,,dują prace Kossaka oraz piękne dzieło 
która tłumnie zwiedza wystawę. Z rado- Wacława Piotrowskiego (bieg z płotkami 
ścią możemy podkreślić, że dział polski i portret Konopa<=kiej). 
oceniony jest bardzo wysoko, a lkzne i 

Kłosowicz. · Sierpiński i Boczkowski 
reprezentować będą Łódź w dorocznym biegu 

Kraków- lakooane. 
Łódź, 5 lipca. 1 ku bieżącym Kłosowicz, który umie za. 

Jak już donosiliśmy w dniu 15 lipca stosować się do z~y warunków jazdy 
r.b, ZSGS. ,,Makkabi" - Kraków organi-IW g6rzys~rc~ ~kolicach. Obok Kłosowi­
zuje dorocznym zwyczajem wyścig kolar cza zgł~ih się J':S~cz.~ do tegc;> klasyczne 
ski Kra:ków - Za.kopane, która to konku g? wyścigu .dwa1 .~1 c~oło:o!1 • kolarze 
rencja, ze względu na doskonałą organi- ł~dzcy, a m1anowieie: S1erpm~ki z Łódz. 
irację cieszy się zwykle dobrą ,opinją. ki~go !ow~zystwa Kolarzy 1 Boczkow-

Na marginesie pracy 
Łódzkiego Wydziału Gier i Dyscypliny. 

Niejednokrotnie już w prasie łódzkiej I 4) Prze.nosi się · a:awody Samsoo - .P() 
poiawiały się naganki na Wydział Gier i goń na dzień 15 lipca o godz. 18 na bois· 
Dyscypliny. Czy słusznie? - Bezwzględ ko ŁKS-u. 
nie, że tak. 5} Wyznacza się zawody o mistrzo• 

Dzięki Bogu, pierwsza runda rozgry- stwo LZOPN. (Il runda). 
wek o mistrzostwo kl. A i B. LZO. PNU-u 15 lipca - SS. KM. - Pogoń na bo-
rna się już ku końoowi, a dotychczas isku SS. K·.M. o godz. 11. 
współzawodniczą<:e drużyny nie wiedzą Cóż z tego wynika- Otóż PogQń zmu. 
nfo o ramach obpwią.zujących przepisów szona jest w jednym dniu walczyć dwuk­
rozgrywek o mis~zostwo, gdyż wydział rotnie o mistrzostwo kl B. pierwszy ru 
Gjer i Dyscypliny nie zdołał jeszcze opra z SS. KM~em o godz. 11-ej rano na jed· 
cować regulaminu. nym ko11cu miasta {Chojny). a drugi ra21 

Również i o weryfikacji zawodów mi- o. godz. 18-ej - na drugim ikońcu ~arun-
slrzvws.kich dotąd nic nie słychać. k1 atmosferyczne {upal), w jakich druży-

Ciekawie też przedstawia się wyzna- ny rozgrywają mistrzows....1.cie spotk a,nia­
czan.ie zawodów mistrzowskich za błache dzień 15 lipca dla zawodników Pogoni 
powody, zawody się unieważnia, nazn.a- będzie niezwykle gorący! · 
czają<: ponownie. Kiedy więc się wobec Opóźnienia w załatwianiu niektórych 
tego skończą definitywnie rozgrywki spraw, w.zględnie odsuwa:nie ich w nies­
(II rundy) - niewiadoma. kończonO'Ść oraz niefachowe wyz.nacza. 

Nie zakończyły niektóre ikluby dotąd nie zawodów, wprawiające :zainteresowa 
rozgrywek w 1-ej rundzie, .zarządza się ne kluby w zakłopotanie - przybrały o. 
rozgrywki w II-ej rundzie. sta:tnio charakter zwyczaju. 

Humorystycznie brzmi komunikat W. Czyżby dla dobra sportu nie przyda• 
G. i D. z dnia 5 bm., gdzie czytamy mię- łoby się bardziej intensywna i logiczniej 
dzy innemi: sza praca Wydziału Gier i Dyscypliny? 

lekkoanetn1ne miitrmtwa łó~1kiei JHmonei". 
Łódź, 6 lipca 12) fajnberg - 5 mtr. 34 cm. 3) S?:enr 

Ruchliwe klerownictwo łódzkiej „Has wa·Id- 5 m. 14 cm. · · 
monei'' przeprowadzifo we własnym za- Rzut kulą: 1) „Berg" ._ 9 mtr. 75 cm. 
kresie lekkoatletyczne zawody, które od 2) Pajnberg - ~ rn. 32 cm. 3) Lipsz~·~­
były się na boisku ŁKS-u o godr,. 6-e~ 8 rn. 14 01111. 

ran?· Za~o_dnr.ków podzielono na grupy Konkureµcja juniorów: 
semorów 1 Jun~rów. Bieg 60 mtr.: 1) Kairelicki - 7,4 se~. 

W konkurencji seniorów wyniki by- 2) Grzybowski o metr w tyle. 
ly następujące: Bieg 250 mtr.: 1) Karelicki - ~l\J 

Błieg 100 mtr.: 1) Rapoport - 12 sek„ sek. 2) Szanier - o 1,5 mt.r. w tyle. 3) 
2) fajnberg o metr w tyle, 3) Cwajgen- Zamoszcty ~o 3 mtr. za pierwszym. 
baum. \V konkurencji sen!Qrów wspa'niate 

Bieg 400 mtr.: 1) M. Fajnberg - 59,8 -zapowiada się Rapoport i wszechstrou.· 
sek., 2) Sze}nwa:ld, 3) Cwajgcnbaum. 11y faJnberg, w !<_onkurencji jun·jor(1W 

Bieg 1.500 mtr.: 1) Szenwald - 4 m. Kerelicki. 
59 sek., 2) Fajnberg. 3) Tajte!bau·n. Sil- Orga1Jizacia. spoczywająca w rękach 
ny wiatr przeszka:dŻał. ' p. De·reczyńskiego - sprawna. 
. Skok w dal: Pierwsze miej::,ce w tej 

konkurencji zająt świetn i e zapo\viada· 
jący się Rapoporl:, bramkan klubu Tu· 
rystów - skokiem dlugQści 5 m. 71 cm. 

*"' * Mistrzostwa klubowe „ttasmoti.~i" od 
bę.dą się w dniu 31 litica na boisku w 
parku ŁKS. 

Klqski braci Słołarow w Krakowie. 
Łodzianie przegrali wszystkie finały. 

Łódź, 6 lipca. polski braci Jerzego i Maksa Stolarow 
Finałowe rozgrywki wielkiego mię- w stosunku· 8:6, 6:3, 6:3. Maks Stolarow 

d.zynarodowcgo turnieju tennisowego w grał znakomicie, toteż widownia darzyła 
Krakowie przyniosły w grze pojedyń- go każdorazowo frenetycznemi okliska· 
czej zwycięstwo doskonałego gracza cze mi. 
skiego Macettant?ra nad berlińczykiem W grze mies.zanej znakomita para ber 
Lorenzem. Obaj doszli do finału po lińs'ka: Neppach - Lorenz zwyciężyła 
zwycięstwach nad braćmi Stolarow, któ parę lwowsko - łódzką: Jędrzejewska, 
rzy zajęli 3 i 4 miejsce. Finał przyniósł I Ma.ks Stolarow w stosun:ku 6:1 6:1. 

ooecydowaoe zwycięstwo Maceua.nera Bracia Stolarow, jedynie łodzianie 
w trzech setach: 6:0, 6:2, 6:0, Czech był biorący udział w turnieju krakowskim, 
klasą dla siebie. byli po Maceuanerze najlepszymi z.i.wo­

w grze podwójnej, para Maceuan~r dnikami i we wszystkich konkurencjach 
- Malecek (słynny hoculista} zwycięży- doszli do finału. 
ła po ostrej walce mistrzowski zespół 

. ' 

TurnlBI DilłlBPSZYCh tannislstów SWłillil. 
Łódź, 6 lipca. 

W ćwierćfinału wielkiego turnieju 
tennisowego w Wimbledon I.acosle po. 
konał wiocha de Morpurga 6:2, 6:3, 6:4, 
C<>chet - Hennessey ():-i, 6:1, 5;7, 6:3, 

Tilden - Borotra 8:6, 3:6, 6:3, 6:2„ 
Bo.ussim - Srugnon 12:10, 10:8, 6:2, W. 
półf.tnałach spotka.ją się: Cochet - Bou 
sus, i Laooste - Tilden. 

• 
W roku bieżącym wyścig ten budzi ~ ~ ł<?dzk1ego Kl. Sport. oraz. Szenro:k z 

kolosalne zai.nteresowa.nie albowiem o- Pabianic. 

bok zgłoszonyoh wszystki~h mistrz.ów .. Wymienieni wyjeżdżatą w dniu. d~- nowy rakord Polski \V kolarst\VIB ustanow1·1 okręgowych i reszty u<:zestnik6w m!- s1c1szym do ~akowa, gdzi.e zaipo~a1ą s1ę ł 
strzostw Polski, które odbędą się na ty z w~runkam~ terenowymi ?1edzielnego JÓ I la 
dzień przedtem, zapisało się już 60 zawo- wy~cigu. o mistrzostwo Polsk1, pocz~ w ZB anga. 
dnik6w. Do wyścigu Kraków - Zakopa- poruedziałek na ~owerach. udadzą się do . . 
ne ze specjalną starannością szykują się Za:kopanego, gdzie zabawią prze.z 3 --4 ł.6dź, 6 lipca. 133,4 sek. Jest to wynik o 0,4 sek. lepu)', 
kolarze łódzcy. I dni. Na to.rze kolarskim na Dynasach, zna od rekor<lu polskiego ustanowionego 

Nagrody przechodniej bronić będzie Kolarzom łódzkim udającym się na . ny kolarz Józef Lange, przebywający w przez . warszawianina Oksintycza. a o 
zeszłoroczny zwycięzca, łodzianin Kło-łmistrzostwa Polski i na wyścig Kraków j grupie olimpijskiej, pobił rekord Polski 1,8 sek. gorszy o drekordu światowego 
eowicz z Towarzystwa Zwolenników - Zakopane, życzy sportowa Łódź - 1 na przestruni 500 mtr. Przestrzeń tę ustanowionego przez szwajcara Kaufma. 
Sportu. ~óln'Y'ID faworytem iest l w ro- pełnego powodzenia. Lan~e przebył w znakomitym czasie na. 
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SPLEN·DID 
\Vielki 

podwójny program I 
NARUTOWICZA 20. 

/ \Vlełki 
podwójny program I 

premiera! „ I. „ 

LUDZIE 
BEZ PRA 

Dramat z tycia rosyjskiego. 

W rolach głównych 
artyści Moskiewskiego Artystyczn. Teatru 

·s . Jakowlewa, 
.N. Szaternikowa, M. Stepanow, M. Doronin 
FJLM o pł~ł<net wystawie 
FILM o wielkich walorach artvstycznycb 
FILM który każdet?O zaciekawić musi 
FILM będący prawdziwem odzwierciadleniem epoki pano~ 

wania Carycy Katarzyny Wielkiej 

światowej wytwórni ,Sowkino' w Moskwie 

li 
„ II. „ 

Szamp3ńska komedta o rozkoszneł żonce, pałacu 
i 100.000 złotych rocznie. 

Gł6wne role ądtwarzają 

Lee Parry 
Frieda Richard. Gustaw Frohlich. 

Hans W assman. 

„ Ilustracja muzyczna pod bJtutą PL CZUDNOWSKIEGO. 

Początek 
„ 

seansow o gódz. 4.SO po poi. 

,,WEłtECJI\" l 
clo Pięknych Pata I 

LECZNIC A I ł!&ł!fł!ff!H!H)ł)ł!ff)>:t~ 
lekarzy spec.iaJlstów i gabinet denty· ••• •• • • • •' '~· •• • • • •••• •• 

styczny przy Górnym RYnku Q K A z JA! 
Piotrkowska 294, tel. 22-89 

(przy przystanku tramw. pabjanic- Przv nr.R1n -mfJ '- 26 w podwórzu 

I Młodzieży Palącej!! 
PamlEttaicie Palacze 11 
zwłaszcza Nadobne Panie. dbające 
o śnietnl\ biel swych ząbków, 

Że unikniecie zgubnych dla zdro­
wia i urody skutków palenia, 

paląc papierosy jedynie w gilzie 
.Wenecja0

• 

WBnD"J·a elegancka wytworna 
„y gilza, składająca się 

z pierwszorzędnych surowców tak kra­
jowych, lak i zagranicznych, posiada 
w ustniku najlepsz:ą filtrowaną watę. 
dziek! której organi!m ochroniony 
jest przed truil\ccmi składnikami dy­
mu tytoniowego. a jednocześnie w 
nicze111 nie zmienia aromatycznel%o 
smaku papierosa. 

Spr6bujcie i osąd:icłe 
sami I! 

Fabl'ylca .gilz 

„\VEłłECli\" 
&.6di. Zawadzka 12 

tełeton 81-9& 

kich) ~rzynuuJe chorych w choro· ulicy liU Jw IH! II piętro -
bach w~z~ stklcb specjalności od i. _ · u 
lu rano do 7-cj p0 poł. Szczepienie 
ospy. analizv (moczu. kału. krwi. A PRZYBJCINA ~łwocin etc.) operacje, opatrunki. · 

Porada 3 złote ::it;~:b~ra~ obrazów reczno malo· 
W!zyty na mieście. W80J(b wszelkiego IUSf!f na dogodnych 

Zabiegi I operacje od umowy Kąpiele rodzaju - warunkach "' 
świetlne. Naswietla.nia lampą kwar- tJl"O DO 2 zł tygndn owo spec. opra­oową Roentgen, Elektryzacja. Zęby i\ U • wa obrazów 
sztuczne. korony złote, platynowe c s 1 u o 1 IDCir.JCJOOCi.i!XCJCDJ!JCIOO 

W niedziele I ś~'f:t!t~~ iodz. 2 p0 p. 1 ~}r~ą)ł!ff:Eł!ff)ł~.,:aKłł) · 
~-••M••••••••eHMOH8Me8&11eeee w ciągu miiesiąca . ---........ „. Re . i pod gwaran-... 18·····-·•--M4MN•łfl!IH•łł„ ... „ •. „.„.-ai„11(•4„lłM.„Ml.HiHHMI•••..._._ pe r u J IJl cil4 wykluczając~ 

Bacznos'c' głuchy. DoKt6r . 'C absolutnie wszelkie 

b • 1 • ryzyko. wyucza prak 
Juinie ma głuchych. Przy zastosowall!u no K 11·nger Ie I Z n~ ~z~!~:gonbuchili~: weg-0 bebenka sruchowego z membrana wed!ug 't ra-bilansistę rzeczo-D-ra See!, nie widoczne przy noszeniu (u pa.A i l wszelką- starannie ł niedrogo. znaw. z wyższel'!I 

panów) zarazem ochraniające u.<;zy, działa na wy f Cboro:y '::"e.; Plntrkn·· s1<11 ~ m 42 1.8 of 2'„e l'I wykształceniem i 
raźny sł~ch mówiącego. ZAGRANICĄ TYSIĄ· 1'J1'~':,,/0!6U:n ••••••••••n••• H••••t•H•••••••••••• kontrol.s~nd~k. p:ze CE W UZYCU J. - mvsł.Przy1mu1e row 

Cena 1 pary dla każdego stosowne złoty t' lecze:::.;:.mpą I Lekarz • U8Dfnta pok o· 1· K-"'d p 1 k I nież wykonywani~ a6.-. f H · ... Y 0 
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